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gęstwo socyalistów w Wiedniu.
doniosły już telegramy, partya Bielohlaw- 

■ ’ Steinerów i Weisskirchnerów poniosła po-
Sromotną — przy wyborach do Rady miej- 
* kuryi powszechnej.
0ry te mają bynajmniej nie lokalne zna- 

ttij Przedewszystkiem wywierają one olbrzy- 
folj/̂oralny wpływ — na parlament, na całą 
V"?. Zdobywszy Wiedeń, Lueger wkrótce 
i jj także parlament. Obecnie parlament i rząd 
WPfęieniem czekały wyników wyborów wie- 
lŷich, które z pewnością odbiją się na poli- 

chrześcijańsko*socyalnych w parlamencie 
taą. charakterze rządowej większości. Wiedeń 

by ogólno-państwowym barometrem, wska- 
k'1 ^ 1 ciśnienie i ewolucyę poszczególnych par- 
%  I*iedeń gubi w opinii państwa jedne par- 

Wysuwa drugie. Ratusz wiedeński jest 
centralną fortecą austryacką — politycz- 

W partya, która umie ją zdobyć, zdobywa 
hAJjńem posterunek najważniejszy.
V Bielohlawków rozbita niemal doszczę- 
Mą̂obyła (z 21) tylko 4 okręgi bardzo nie- 

większością. Razem we wszystkich okrę- 
Większo§ć wynosi około 200 głosów! 

yrzyjmy do pism wiedeńskich, znajdziemy 
*l|» jedno twierdzenie — iż jedyna ro- 
V.ca na siłach partya — to socyal- 
htoa®°h:racya. Pokazało się, że nawet naj- 
tyu Gejsza demagogia nie jest w stanie na 
%, zy czas podbić tak skłonne do <1. agogii 
k̂ata’ katolicka drobna burżuazyk wie-

k̂aUzm bankrutuje, socyalizm — kroczy 

*
S ̂ Pominamy, że wybory odbywały eię tyl- 
\> . kuryi, zawierającej 21 mandatów; z 
W.4 mandaty zatrzymali chrześcijańsko*so- 

> 6 mandatów przypadło w udziale so-

cyalistom. Pozostaje więc 11 wyborów ścisłych; 
z tych prawdopodobnie żadęn nie zostanie zdo­
byty przez antysemitów. Najprawdopodobniej­
szy wynik dzisiejszych (czwartkowych) wybo­
rów ścisłych w tej kuryi będzie taki, że 3 man­
daty dostaną wolnomyślni, a 8 socyaliści. Jeśli 
istotnie taki będde wynik wyborów, w takim 
razie, w porównaniu ze stanem poprzednim, so­
cyaliści zwiększą swój stan posiadania z 7 man­
datów do 14 (w dwójnasób), chrześcijańsko-so- 
cyalni spadną z 14 mandatów do 4; wreszcie 
wolnomyślni zdobędą po raz pierwszy w tej ku­
ryi 3 mandaty.
Dla ilustracyi przebiegu wyborów podajemy 

jeszcze garść danych statystycznych. Udział wy­
borców, dzięki wytężonej agitacyi wszystkich 
3 partyj, był niezwykły, dochodząc — jakkol­
wiek przymusu głosowania nie ma — do 79’3% 
uprawnionych do głosowania. Wobec tego licz­
ba głosów chrześcijańsko-socyalnych (bezwzglę­
dnie) wzrosła w porównaniu z wyborami po 
przednimi z roku 1906 z 113 tysięcy do 120 
tysięcy, względnie zaś, procentowo spadła — 
z 55% głosujących na 44%. Liczba zaś głosów, 
padanych przeciw antysemitom wzrosła z 99 
tysięcy do 165 tysięcy, czyli z 45% do 56% 
głosujących.
Zdobywając odrazu, przy pierwszem głoso­

waniu 6 mandatów, socyalni demokraci osią­
gnęli rezultat lepszy, niż przy wyborach do par­
lamentu (z r. 1911), kiedy to przy pierwszym 
ataku zdołali zdobyć tylko 5 mandatów. Nato­
miast przy poprzednich wyborach gminnych 
(1906) socyaliści uzyskali przy wyborach głó­
wnych 7 mandatów. Obecnie „strata® 1 man­
datu na rzecz wybojów ścisłych tłómaczy się 
znanem wystąpieniem separatystycznego kan­
dydata Tomaszka, który w dzielnicy Meidling 
zdobył 833 głosy, spychając tow. Wutschla do 
wyborów ścisłych.
Razem we wszystkich okręgach separatysty­

czny kandydat otrzymał 11.611 głosów. Ponie­

waż jednak w większej części okręgów Czesi 
burżuazyjni głosowali na czeskiego separatystę, 
wobec tego „Arbeiter-Zeitung® wyciąga stąd 
wniosek, że separatyści własnemi siłami zebrali 
tylko 6469 głosów; dalej na podstawie tej sta­
tystyki „Arbeiter-Zeitung® sądzi, że większa 
część czeskich robotników w Wiedniu nie na­
leży do separatystów. Przy wyborach ścisłych 
separatyści będą głosowali na socyalistów.
Takie są statystyczne rezultaty pierwszego 

szturmu. Po wyborach ścisłych z powszechnej 
kuryi stanie do wyborów kurya inteligencyi z 
48 mandatami. Z natury rzeczy socyalna demo- 
kracya nie może liczyć na wielkie zwycięstwa 
w tej, nie robotniczej kuryi, jakkolwiek kandy­
datów własnych stawia. Dalej pójdą kurye wła­
ścicieli realności i rękodzielników z 6 manda­
tami. Jakkolwiek głównym antagonistą kleryka­
łów będzie nie socyalizm, lecz liberalizm różnego 
rodzaju, to jednak i tu należy spodziewać się 
porażki klerykałów..
Tak ginie niegdyś potężna, niemal wszechpo­

tężna w Wiedniu partya chrześcijańsko-socyal- 
nych. Jak powiada przysłowie niemieckie — 
umarli prędko jadą...

Rząd się spieszy.
Na wtorkowem posiedzeniu komisyi wojsko­

wej odrzucono wniosek posła Daszyńskiego o 
odroczenie obrad nad ustawami wojskowymi i 
przystąpiono do dyskusyi. Większość komisyi 
nie chciała na się ściągnąć niełaski sfer woj­
skowych, które forsują nowe ustawy wojskowe 
bez względu na to, że przyjęcie ich na Wę­
grzech, mimo zamianowania nowego gabinetu 
nie jest jeszcze zapewnionem i że dr L u k a c s 
chce zadowolić się prowizorycznem uchwaleniem 
podwyższonego kontyngentu rekruta. Rządowi 
austryackiemu spieszy się, a stronnictwa bur- 
żuazyjne idą mu na rękę.

HONORYUSZ BALZAC.

Pułkownik Chabert.
, s. (Ciąg dalszy).
P • 6<*y n’e byłem jeszcze pułkownikiem; by-
IM4 * Boutin zwykłym kawalerzystą Na szczę-
*7 jg egóły tej historyi znaliśmy tylko obaj, 
rNe mu opowiedziałem, uwierzył mi. Na- 
hNą °n opowiedział mi wszystkie dziwne zda- 
hr »i 8*eg° życi*1, A chociaż, jak mówił, zmie­
lą ZuPełnie moje oczy i mój głos, chociaż 

ni włosów, ni zębów, ni brwi, chociaż
jak albinos, przecież wkońcu poznał 

b -U swego pułkownika, kiedy na wszystkie 
i>0 * *a odpowiedziałem mu w zadowalniającyV 6Po a

A4 On opowiadał mi swoje przygody, które
A Ut.Pi były nadzwyczajne jak i moje; wracał 

n’c Chin, do których chciał się dostać po 
bf łiel6czce z Sybiru. Los rzucał nami po całej 
<! ?8kiei nakształt skał, miotanych burzą od 
AS j ,° brzegu potężnego oceanu, tworzyliśmy 

kupy gruzów. Byliśmy razem w Egi- 
HiBzpauii, Rosyi, Holandyi, widzieliśmy

ł̂łochy, Dalmacyę, Anglię, Chiny i Sybe

ryę; potrzebowaliśmy tylko być jeszcze w Indyach 
i Ameryce!
Boutin, będąc zręczniejszym odemuie, postano­

wił natychmiast udać się do Paryża, aby zawia­
domić moją żonę o stanie, w jakim się znajdowa­
łem. Napisałem do pani Cbabert wyczerpujący list. 
Był to już czwarty, proszę pana! Gdybym miał 
krewnych,' byłoby mi się może to wszystko nie 
przydarzyło. Tymczasem, muszę się panu przyznać, 
jestem najdnehem, kołnierzem, mającym za całe 
dziedzictwo swoją odwagę, za rodzinę cały świat, 
za ojczyznę Francyę, za jedynego obrońcę ko­
chanego Boga. Mylę się, miałem ojca, cesarza.
Ach, gdyby on tu jeszcze był, kochany, jakżeby 

się rozgniewał, zobaczywszy swojego Chaberta, 
jak mnie nazywał! Cóż pan chcesz! Słońce nasze 
zaszło, skończyło się wszystko. Koniec końcem, 
polityczne zdarzenia mogły usprawiedliwiać mil 
czenie mojej żony! Boutin wyruszył. Miał on dwa 
doskonale wytresowane białe niedźwiedzie, które 
mu przynosiły znaczny dochód. Ja nie mogłem mu 
towarzyszyć; moje cierpienia nie pozwalały mi na 
odbywanie codzień tak długich marszów. Płakałem, 
mój panie, przy naszem pożegnaniu; tak bowiem 
długo przebywałem w towarzystwie jego i jego 
niedźwiedzi.
W Karlsruhe z powodu napadu szalonych bólów 

głowy przeleżałem w jednej gospodzie sześć tygo­

dni na słomie! Nie skończyłbym, gdybym chciał 
opowiedzieć panu wszystkie cierpienia mojego że­
braczego życia. Moralne cierpienia, wobec których 
bledną cierpienia fizyczne, nie budzą takiego współ­
czucia, gdyż się ich nie widzi. Przypominam so­
bie, jak płakałem gorzko przed jedną gospodą w 
Strassburgu, w której jednego razu urządziłem 
wielką zabawę, a w której teraz nie dostałem nic, 
nawet kawałka chleba. Ponieważ kierunek mojej 
podróży oznaczyliśmy już naprzód z Boutinem, 
przeto na każdej poczcie pytałem się, czy niema 
dla mnie pieniędzy lub listu. Panie, do Paryża za­
szedłem, nie znalazłszy nic. Ogarniała mnie roz­
pacz. Boutin nie żyje, mówiłem sobie, I rzeczywi­
ście, biedak padł pod Waterloo. O jego śmierci 
dowiedziałem się dopiero później i to przypadkowo. 
Jego misya do mojej żony była bez wątpienia bez­
owocną. Wreszcie dotarłem do Paryża z kozakami. 
Dla mnie była to boleść nad boleści! Gdym ujrzał 
we Francyi Rosyan, nie myślałem już więcej o 
tem, że nie mam butów, ani pieniędzy. I moje 
ubranie było raczej łachmanami. Noc przed mojem 
przybyciem spędzić musiałem wlesie pod Claye. 
Z powodu chłodnej nocy nabawiłem się choroby, 
która napadła mnie w chwili, kiedym przechodził 
przez Faubourg Saint-Martin. Bez przytomności 
prawie upadłem w drzwiach handlarza żelazem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z jakiego powodu ten pośpiech? W mowie, 

którą na posiedzeniu komisyi wygłosił hr. 
Sttlrgkh, nie przytoczył on ani jednego argu­
mentu uzasadniającego ten pośpiech. Sam za­
pewnił, że sytuacya zagraniczna nie daje powo­
du do bezpośrednich obaw, a powołanie się na 
przykład Niemiec, które teraz także powiększają 
stan pokojowy swej armii, nie jest wcale argu­
mentem, aby tosamo zrobiono w Austryi. Ró­
żnica między obu państwami jest tak wielką, 
jak wogóle różnica między Niemcami a Austryą. 
Niemcy, mniejsza o powody, prowadzą politykę 
ekspanzywną i są ciągle na naprężonej stopie 
z Francyą i Anglią, podczas gdy Austro-Węgry 
prowadzą, jak sfery miarodajne twierdzą, poli­
tykę konserwatywną, równoznaczną z polityką 
obronną, a dla utrzymania stanu posiadania 
obecny stan armii jest zupełnie wystarczający.
Hr. Sttlrgkh znalazł porównanie między 

obu państwami, ale zamilczał o zasadniczej róż­
nicy: Niemcy są finansowo w daleko lepszem 
położeniu; Niemcy były w stanie bez natęże­
nia wyciągnąć z ludności 500 milionów nowych 
podatków; Niemcy pokrywają obecnie zwiększo­
ne wydatki wojskowe ze zniesienia premii, pła­
conych właścicielom gorzelń. Natomiast Austrya 
ma stały corocznie rosnący deficyt; nie może 
przeprowadzić stojącej już od 2 lat na porządku 
dziennym reformy poda ko w ej, a o zniesienia 
30-milionowego prezentu dla gorzelników rząd 
i większość parlamentu nie chcą słyszeć.
Rządowi spieszno z otrzymaniem 53.000 no­

wych rekrutów, ponieważ takie jest życzenie 
sfer wojskowych. Sfery te, przez długie lata 
przyzwyczajone do uległości ze strony tych, 
któ zy nazywają się reprezentantami ludności, 
nie liczą się ani z potrzebami, ani z środkami, 
lecz bezwzględnie dążą do otrzymania jak naj­
silniejszego instrumentu, który w ich rękach 
może służyć zarówno przeciw wrogowi zewnę 
trznemu, jak i wewnętrznemu. Można ostate­
cznie pojąć, że minister uważający się w pier­
wszym rzędzie za sługę cesarza, któremu za­
wdzięcza swój urząd, usiłuje przeprowadzić na­
kazaną mu wolę, ale wstydem jest, że niektóre 
stronnictwa w swej służa'czej gorliwości prze­
ścigają jeszcze płatne sługi korony. A rozumie 
się, że w rzędzie tych stronnictw pierwsze miej­
sce zajmuje Koło polskie. Za wzorem swe­
go najświeższego prezesa, który przy każdej o- 
kazyi rekomenduje się na ministra, deklamując 
o „mocarstwowem stanowisku" i o „wielkich 
celach polityki zagranicznej", poszedł poseł 
Haller, który jedyny z pośród członków ko- 
mi8yi pochwalił wszystkie bez wyjątku prze­
pisy ustawy wojskowej, nawet te, które są naj­
gorsze dla ludności, jak kwestya podoficerów, 
zatrzymanie zdolnych żołnierzy po 2 latach itd. 
Ex oficer ten rozpływał się w pochwałach dla 
oficerów, ale nie miał ani słowa krytyki dla 
pewnego rodzaju oficerów, którzy uważają ar­
mię za pole do popisu, nie mającego nic wspól­
nego z „wykształcemem militarnem".
W delegacyach kołowcy zachwycają się bu­

dową „dreadnoughtów", a w pa* lamencie en- 
tuzyazmują się dla nowych rekrutów — oto o- 
becne „demokratyczne" Koło z prezesem „de­
mokratą" na czele!

Z francuskich nastrojów politycznych.
Radykalizm burżuazyjny we Francyi przez 

wiele lat był partyą rządzącą. To stanowisko — 
z pewnemi ograniczeniami — zachował do dnia 
dzisiejszego.
Ciekawą jest ewolucya francuskiego radyka­

lizmu, która doprowadziła obecnie partye „ra­
dykalne" do rozkładu. Opierając się w drobno- 
burżuazyjnej Francyi na liczną klasę drobnej 
burżuazyi, radykalizm nie potrafił wytworzyć 
naprawdę silnej i jednolitej partyi.
Tworzenie bowiem partyi z takiego materya- 

łu, jakim jest drobna burżuazya, natrafia na 
wielkie trudności. Drobna burżuazya nie two­
rzy klasy o silnem poczuciu solidarności klaso­
wej, pod wpływem wielkiego kapitału ciągle się 
zmienia i ma skłonność do szybkiego zmienia­
nia frontu — od bonapartyzmu do republikań­

skiego radykalizmu, nawet z (pewnego rodzaju) 
socyalistycznem odcieniem. Jest to wyjątkowo 
podatne pole do pracy wszelkich demagogów 
z nacyonalistami i antysemitami na czele. I wkoń- 
cu warstwy drobnoburżuazyjne stają się igra­
szką demagogów, a przez nich — kapitału.
We Francyi rządzi kapitał finansowy, a więc 

ewolucya doprowadziła tam do hegemonii ban­
kierów i finansistów. Demokratyczny punkt wyj­
ścia partyj radykalnych doznał gruntownego za­
przeczenia ze strony dalszego rozwoju.
Niegdyś łudzono się ze strony socyalistycznej, 

że możliwem jest współdziałanie z radykałami 
przy reformach demokratycznych i socyalno-po- 
litycznych. Dziś nie dużo już zostało od tych 
iluzyj. Walka z senatem, z systemem dwuizbo­
wym ze strony radykałów ustała od tego cza­
su, gdy głowy radykalizmu znalazły w senacie 
spokojny przytułek. Osławione „lois scelerates", 
narzucone krajowi podczas teroru anarchisty­
cznego, a rzekomo zwalczane przez radykałów, 
dziś w najlepsze bywają stosowane przez tych 
samych radykałów przeciw politycznym demon­
strantom, związkom zawodowym itd.
Takich przykładów z zakresu polityki można 

przytoczyć dziesiątki. To samo się dzieje z po­
lityką ekonomiczną, socyalną. Jako przykład 
weźmy zachowanie się burżuazyjnej lewicy wo­
bec ustawy o 10-godzinnym dniu robo­
czym. Sama ustawa jest nader skromną i za­
wiera szereg zarządzeń przejściowych. Oczywi­
ście socyaliści zaatakowali projekt rządowy i tow. 
Vaillant wygłosił świetną mowę za 8 godzin­
nym dniem roboczym. Naturalnie wnioski so- 
cyalistyczne odrzucono. Należało przynajmniej 
sądzić, że skromny projekt rządowy, broniony 
z patosem przez ministra Bourgeois, przejdzie 
bez trudności. Lecz ku końcowi obrad podnosi 
się nagle „radykalny" deputowany Delpierre 
i stawia wniosek uzupełniający, by ustawa nie 
miała zastosowania w przedsiębiorstwach, za­
trudniających mniej niż 20 robotników, jeśli te 
przedsiębiorstwa nie posiadają żadnego motoru 
mechanicznego; co się zaś tyczy przedsiębiorstw, 
zatrudniających mniej niż 10 robotników, to 
ustawa wogóle nie powinna ich dotyczyć. Na­
turalnie Delpierre, jako reprezentant drobno- 
burżuazyjnych interesów, bronił swego wniosku 
w ten sposób, że drobne przedsiębiorstwa two­
rzą „sprawiedliwy podział bogactw", że utrzy­
mują „pokój socyalny" itd.
Lecz zachodzi pytanie — czy nie stanie się 

w razie przyjęcia wniosku Delpierre’a cała usta­
wa kpinami ze zdrowego rozsądku i francuskie­
go robotnika? Czy tak dużo w drobnoburżua- 
zyjnej Francyi przedsiębiorstw z większą ilością 
robotników, niż 20? I zresztą w tych wielkich 
przedsiębiorstwach już dawno został — bez ża 
dnych ustaw — zaprowadzony 10-godzinny dzień 
pracy.
A jednak Izba przyjęła wniosek Delpier- 

re’a 323 głosami przeciw 247.
Tak zdradzili radykali najelementarniejsze wy­

magania ustawodawstwa socyalnego. W maju 
ustawa przyjdzie pod dalsze obrady. Lecz, jak 
się zdaje, nie ma nadziei, by udało się coś na­
prawić w ustawie. Ruch robotniczy we Francyi 
jest — niestety —- zdezorganizowany przez syn- 
dykalis'ów, a jeden z przewódców tych ostat­
nich Griffuelhes niedawno — ku wielkiemu 
zadowoleniu kapitalistycznego „Temps" i innych 
podobnych pism — ogłosił, że wogóle robotnik 
nie jest tak wcale interesowany w ustawowem 
ograniczeniu dnia pracy.
Na tle scharakteryzowanej przez nas ewolu- 

cyi drobnoburżuazyjnego radykalizmu, opano­
wanego przez kapitał finansowy, staje się zro­
zumiałym rzucający się w oczy fakt wzrostu 
nastrojów nacyonalistycznych. Motorem 
tego zjawiska służy z jednej strony imperyalizm 
kapitału, poszukującego sobie wciąż nowych 
zdobyczy (Marokko), z drugiej zaś strony tak­
tyka syndykalistów, insurekcyonalistów i im 
podobnych, pcha burżuazyę ku nastrojom na- 
cyonalistycznym i dalej nawet ku — monarchi- 
stycznym. Poszukuje się silnej ręki. Bonapar- 
tyzm rośnie i reklamuje się na wszystkie stro­
ny. Przypominają sobie i „małego kaprala" i 
i Napoleona III. W sklepach zawijają towar

(zwłaszcza ser Camembert) w reklamy bonap8* 
tystowskie, w kabaretach i innych wesoły, 
spelunkach śpiewają bonapartystowskie k°PL 
ty. Tak bonapartyści przygotowują upraĝL 
ny zamach stanu na rzecz Napoleona IV 
jak francuscy robotnicy powiadają, 
berta I. Camembert zaś — to gatunek 601 
francuskiego... a
Być może, to tylko złudzenie, ale chara*1 

rystyczne. »
A po ulicach z rozkazu byłego „towarzys*8, 

M lleranda chodzą wojskowe muzyki, przyg1̂ 
wające różne patryotycżne kawałki wśród o #  j  
cvj burżuazyi i lumpenproletaryatu. Były I 
wypadki (około Giełdy Pracy) napadu na r . 
botników, ironicznie spoglądających na to * 
inscenizowane przez rząd widowisko. W ̂  
cennes rewie wojskowe z udziałem lotnik*', 
zbierają tłumy entuzyastycznej ludności. -A 
chlubę Francyi — „avionnerie“ — lotnictwo 
skowe publiczność po zebraniach, bankieta®' 
ulicach i spelunkach zbiera miliony frank® ' 
Izby uchwalają parę miliardów na „wielki Pr 
gram morski". ,
Tak opanowują Francyę nastroje militar®1 

kolonialne, imperyalistyczne, nacyonalistyĉ’ 
wreszcie — bonapartystowskie. .
Niegdyś radykalizm, który się rozwinął z t-2.’ 

„oportunizmu" typu Gambetty, był wałem 
chronnym przeciw próbom restauracyi bonap8 
tystowskiej lub rojalistycznej. Dziś, bankrutują 
w sferze zagadnień rozwoju demokratyczny 
i socyalno-politycznego, nie może i nie 
przeciwstawić się z należytą energią noW 
nastrojom.
Tem większa odpowiedzialność spada na 

letaryat socyalistyczny. Tem ważniejszą st J 
się rola francuskiej socyalnej demokracyi.

Nowy program socyalistyczny-
Mówimy o nowym programie holenderski 

socyalnej demokracyi, ustalonym na ostatnim k0 
gresie partyi przed paru tygodniami w LeideD- 
Nowy program został opracowany przez y 

cyalną komisyę, z której ramienia referował 
kongresie tow. Troelstra. Z ramienia mniej9 ̂ 
ści (marksistowskiej) komisyi oświadczył tow. v 
der Goes, że mniejszość zgadza się na br̂09j  
nie nowego programu i poleca go do jednogłośny 
przyjęcia; wskazuje przytem, że w programie ni0 c 
mowy o zmniejszającym się antagonizmie kia9’ 
„wrastaniu" do ustroju socyalistycznego. ,.gt 
Bardzo dodatnią cechą nowego program® 

uwzględnienie nowych prądów w spółczesnem j, 
ciu gospodarczem; z natury rzeczy nie mogły 
zjawisk w należytej mierze uwzględnić te PT°yej 
my, które, jak np. erfurcki program niemi00,, 
socyalnej demokracyi, były ułożone przed kj y 
dziesięciu laty. Program erfurcki został uchwal ̂  
w r. 1891, program wiedeński austryackiej 
cyalnej demokracyi w r. 1901 i t. d. ^
Przedewszystkiem c;ekawem jest to, że pr®# e[ 

zabiera głos stanowczy w kwestyi agrar®̂ 
i konstatując nieco odmienną ewolucyę ro*ff ̂  
gospodarczego na wsi, przychodzi do wniosk®’ ̂  
przecież i na wsi kapitalizm gwałtownie zwi§B 
swe wpływy. Powiada:
„Jakkolwiek proces koncentracyi przedsiębi® ̂  

do dziś dnia nie przejawia się w rolnictwie ̂  0  
sposób, jak w handlu, komunikacyi i przemy ̂  
to jednak widzimy także i tam rosnącą 
kapitału — przez rozpowszechnienie się 
dzierżawy, jakoteż przez wzrastający wpływ Pr {t 
siębiorstw przemysłowych w rolnictwie oraz P $  
ruch zmierzający do zmonopolizowania 
strony wielkiego kapitału. Gdzie nadal oł50̂®' 
spodarstw większych utrzymuje się lub rozp® 
chnia się rolne gospodarstwo drobne, dzieje  ̂
przez nędzę lub nadmierną pracę tych, któr 
niem poszukują utrzymania dla siebie; ten 
rzeczy na dłuższy czas nie da się utrzym8 
względu na powszechne dążenie klasy robot ĝf, 
do wyższego poziomu życia. Pozatem PrZ cZę̂ 
wój fabrycznego przemysłu coraz to większa jo 
właściwych gospodarstw rolniczych przech®® 
zakresu przemysłowego". 0 ł f
Jak widzimy, niema tu właściwie

W a s ze  z d ro w ie  0' odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny Wasz stan * 
znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. Posłuchajcie naszej rady i spróbujcie zamawiać za * koron franko. Wyt*0rC* 
tylko aptekarz X. V. Ftlltr w Stubicy, Ełsaplatz Nr. 260 (Kroacya).

D R U K A R N IA  L U D O W A  afisze M. p. szybko, gustownie.
KRAKÓW , UL. FILIPA  11. - TEL. NR. 1318. nie i po możliwie przystępnych <«g g ^
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M lnb nawet wyższości drobnej gospodarki 
Qei nad wielką, z drugiej jednak strony jest 

e»«y*nanie Pownej odmienności rozwoju gospodar­
ko na wsi.

8oju nowym programie partya wspomina też i o 
lyj-̂nikach właściwego prolętaryatu pracy fizy- 
'̂•o t zw. „nowym stanie średnim*. 

. gram konstatuje, że ten nowy stan na ogół 
8tan3ć ol)ok walczącego proletaryusza. Czy-

Ĉraz z koncentracyą gospodarczą postępuje 
wijąca liczebnie przewaga prolętaryatu. Jako 

element rozwija się w nim „nowy stan śre- 
b|_ techników i urzędników wielkiego przedsię- 
gtę̂twa, którzy co się tyczy niepewności egzy- 
to,Qcyi i zależności od kapitalisty są podobni do 
fy(j°taików. Obok tego wcbodzą w rachubę grupy, 
{ ,r® jeśli nawet nie są bezpośrednio sprzecznemi 
*„ aP>talizmem, to jednak nie biorą udziału w u- 
yJaaiu tegoż*.
^Czywista, że zakreślenie takich szerokich wpły- 
tv * dla socyalizmu jest faktem bardzo charakte- 
k y°2nym; jak widzimy, program liczy nawet na 
eta których interes „nie jest bezpośrednio sprze- 
.yni z kapitalizmem*, 

j bardz° ważną i dodatnią cecbą programu holen- 
®kiego jest należyte uwzględnienie wpływu ka- 

Wt-*U l̂nan80weg°> który dziś istotnie przez 
k* i konsorcya bankowe zdobywa kolosalny 

na przemysł i handel. Czytamy:
W a* bardziei 1 bardziej produkcya i komuni- 

â ulegają panowaniu kapitału bankowego; 
fu bywanie zysku staje się niezależnem od każdej 
kcyi produkcyi i wymiany*.

6Ĵ8żnem jest również należyte uwzględnienie tej 
l(ąr cyi kapitału, dzięki której, rozpocząwszy swą 
tey®rę niegdyś od walki o wolność konku- 
11 c y i, dziś — kończy kapitał zaprzeczeniem tej- 
. ̂ olności przez system syndykatów, kartelów i 
y8tów. Czytamy: 

kalln y dalszym rozwoju wielkich przedsiębiorstw, 
 ̂kurencya zagraża zyskom, co prowadzi do ro- 
Hĵego rozwoju monopolu kapitalistycznego i ogra­
bia granic konkurencyi*. 

l̂i barakteryzując potęgę zorganizowanego kapi- 
U * jego magnatów w krajach o silnym rozwoju 
8U alizmu, program konstatuje jako naturalne na- 
lj ”tw° tego faktu wzrost dążności imperya- 
•ycznych i polityki kolonialnej Czytamy: 

l̂»Magnaci kapitału na czele olbrzymich scentra- 
N.̂ ych kapitałów, które rozporządzając mate- 
tj â> surowymi, środkami transportowymi i na- 
W?a'ami pracy, opodatkowują całe społeczeństwo, 

zmusić administracyę i ustawodawstwo do 
6uia własnym żądaniom i pędzą rządy na drogę 

?̂®ryalizmu oraz polityki kolonialnej wraz z roz- 
l̂̂ cem się obciążeniem militarnem i z wzrasta-

jącem naprężeniem w stosunkach międzynarodo­
wych*.
Nowe objawy zaostrzenia się walk klasowych 

nie pozwalają autorom programu mówić o osłabie­
niu walki klasowej. Bądź co bądź odnośne 
ustępy zredagowane są bardzo ostrożnie, nie cha­
rakteryzując granic zdobyczy robotnika, możliwych 
już w ustroju kapitalistycznym. Np. czytamy:
„W ten sposób klasa robotnicza, o ile kapi­

talistyczny głód zysku nie jest ogra­
niczony jej własnym oporem, staje się 
zdobyczą rosnącego zwyrodnienia i nędzy, ograni­
czonej tylko przez naturalne granice ludzkiej wy­
trzymałości, oraz przez wymaganie samego interesu 
kapitalistycznego*.
Ostatnie lata drożyzny, zwłaszcza nędzy mie­

szkaniowej, odbiły się również na programie. Ana­
lizując walkę klasową, program powiada:
„Ogromny wzrost bogactwa i zbytku kapitali­

stów zwiększa także wymagania życiowe robotni­
ków, podczas gdy wybujanie czynszów mieszka­
niowych, jako skutek nagromadzenia ludności w 
wielkich miastach, oraz ruch cen obniżają robo­
tniczą stopę życiową*.
Psychologiczna strona wymagań nowocze­

snego robotnika, jego szybko rosnące potrzeby 
znalazły sobie następujący wyraz:
„Dzięki walce klasowej, a także jako następstwo 

wzrostu stopy życiowej, którą pewna część prole- 
taryatu umie dla siebie zdobyć, podnoszą się jego 
wymagania coraz wyżej, a nie mogą być zaspo­
kojone*.
Słabą stroną programu jest to, że unika on nie­

jako wyraźnego postawienia kwestyi zdobycia rzą­
dów robotniczych, dyktatury prolętaryatu. 
Niema jasnej charakterystyki wzrastających starć 
obu wielkich obozów społecznych naszych cza­
sów. Co prawda program przyznaje, że sprzeczno­
ści w obozie kapitalistycznym coraz bardziej się 
zacierają, mówiąc:

„Sprzeczności wewnątrz klasy kapitalistycznej 
ustępują na plan drugi wraz z tem, jak walka 
robotników o nowe prawa i reformy staje się co­
raz bardziej niebezpieczną dla kapitalistycznego 
społeczeństwa i systemu*.
Lecz niema zupełnie omówienia kwestyi rewo- 

lucyi socyalnej i dróg dla walki o władzę. Przez 
to program staje na stanowisku poniekąd reformi- 
stycznym. Charakterystycznem jest, że niema jasne 
go postawienia kwestyi o międzynarodowej soli­
darności robotników. Program powiada tylko, że 
w celu zdobycia siły politycznej „zorganizowali 
się na całym świecie ci robotnicy, którzy uświa­
domili sobie swe zadanie w walce klasowej*.
Takim jest w ogólnych zarysach nowy program 

bratniej partyi holenderskiej. Oczywiście wyczer­
pujące przedstawienie różnorodnych, nieraz spor­

nych kwestyj, poruszonych przez program, wyma­
gałoby niejednego lecz stu artykułów.
Chcieliśmy dać tylko charakterystykę ogólną.

P a r l a m e n t .
Wiedeń, 25 kwietnia.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów w 
dyskusyi nad

ustawami urzędnlczemi 
przemawiał poseł German jako mówca gene­
ralny „za“, oświadczając się za pragmatyką słu­
żbową i za poprawą finansową w miarę środ­
ków. Następnie omawiał pragmatykę służbową 
dla nauczycieli, podnosząc upośledzenie suplen- 
tów szczególnie w Galicyi.
Po przemowie czeskiej generalnego mówcy 

„przeciw* posła Steinkala przedłożenie przy­
dzielono do komisyi.
Przystąpiono do dyskusyi nad 

ordynacyę adwokacką.

Po kilku przemówieniach obrady przerwano 
i kontynuowano dyskusyę nad wnioskiem nagłym 
w sprawie reformy

podatku domowo-czynszowego.
Po przemówieniu posła Seidla posiedzenie za­

mknięto.
* * *

Komisya budżetowa
obradowała wczoraj nad przedłożeniem o włoskim 
fakultecie prawniczym. Uchwalono 23 głosami prze­
ciw 18 odesłać przedłożenie do subkomitetu.
Następnie poseł Steinwender referował o za­

mknięciach rachunkowych za lata 1894 do 1910.
W komisyi wojskowej 

wybrano zastępcą przewodniczącego posła Germa- 
na (w miejsce dra Lea). Następnie kontynuowano 
dyskusyę szczegółową, w której przemawiali pos. 
Wysocki, Winter, German i Okuniewski.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Socyaliści polscy I ruscy w sprawie uniwersytetu 

ruskiego. Deputacya posłów socyalistycznych pol­
skich i ruskich złożona z posłów Daszyńskiego, 
Wityka, Moraczewskiego i Liebermanna udała 
się do ministra oświaty Hussareka w sprawie 
uniwersytetu ruskiego.
Poseł Daszyński domagał się informacyi, 

jak sprawa stoi; uważa, że chwila jest stoso­
wna, aby po wspólnem porozumieniu sprawę 
tę załatwić, jednakże wdrodze ustawowej, 
a nie innej.

HENRYK DUYERNOIS.

Z a w ó d .
(Przekład z francuskiego).

(Dokończenie).
Dziwi się pan zapewne — rzekła do Maksy- 

to iż trzymamy fotografa murzyna? Ale cóż 
, przecie przy nastawianiu objektywu 

.̂*8 się on zawsze pod czarne sukno; a zape- 
W 01 pana, nie cuchnie on kokosem, jak prze- 
?a część jego ziomków. A jak wytwornym jest 
ejściu! To syn królika murzyńskiego. Ale 

^ raczej o panu. Jaki pan niedobry: tak 
 ̂bo pan nje u nas] Czemu? Kazał mi pan 
ûgo tęskić. Brzydalu! O panu tylko myśla-

tego zmusiła go pani Żorżetta do ucieczki... 
list tr2ecb miesiącach otrzymał od pana Ponestiera 

k̂iej treści:
**L0cbany przyjacielu i stary towarzyszu bronił 

bardzo, iż nie było mnie w domu, kiedy 
łżHe..odwiedził nas w Ternes. Wkrótce potem po- 
H* b eta zakład fotograficzny. Mieszkamy obecnie 
ês °.Wincyi w cicbem, uroczem miasteczku, gdzie®̂8* • -

Cl® znaleźliśmy spokojną przystań. Nikt nie 
8° czeka szczęście. Teraz jestem szczę- 

''ŝ inie wypuszczę z rąk tego szczęścia. Zrób

nam Pan wielką przyjemność, przybądź do nas w 
najbliższą sobotę. Zabawi pan u nas do ponie­
działku. Żona moja przypomina się Jego łaskawej 
pamięci, ja — dłoń pana ściskam*.
Zaciekawiony Maksym postanowił odwiedzić Po- 

nestierów. Wsiadł do pociągu i przyjechał do ma­
łej mieściny ponurej i sennej. Wymienił drzemią­
cemu na koźle dorożkarzowi adres Ponestiera.

— Znam, dobrze znam! — zawołał dorożkarz. 
Trzasnął z bicza, zaciął konie i ruszył żywo i ra 
dośnie. Minąwszy porządniejszą dzielnicę miasta, 
wtoczył się powóz w kręte zaułki brudnego, nie­
chlujnego przedmieścia i po niejakim czasie zatrzy­
mał się przed małym domkiem z zamkniętemi o- 
kienicami, do którego wejście tajemnicze i zapra­
szające było zagrodzone kołowrotem.
— Przyjemnej zabawy, obywatelu! — zawołał 

dorożkarz, chowając do kieszeni zapłatę.
Maksym stanął zdumiony. Nie! To byłoby nie- 

możliwem! Ten poczciwiec Ponestier o takiem u- 
czciwem wejrzeniu!... Pchnął kołowrotek, otworzył 
drzwi i znalazł się w różowym przedpokoju, ozdo­
bionym nagimi amorkami. Natychmiast usłyszał z 
pierwszego piętra głos Żorżetty:
— Tędy, panie, tędy, na górę!
I natychmiast ten sam głos zawołał:

— Ach, to pan, panie Audruc! Nie, nie! niech 
pan nie wchodzi. Leonie, zejdź na dół, twój przy­
jaciel przyjechał.

Wszedł Ponestier. Miał minę rozpromienioną, a 
jednocześnie jakby zawstydzoną.
— A to ci niespodzianka, co? Ale pomyśl pan, 

panie sierżancie, byłem zrujnowany, a przytem 
zawsze obcymi mi były przesądy. Przecie ten za­
wód wcale mi nie przeszkadza, abym pozostał 
człowiekiem serca i honoru. A do tego tu, na pro- 
wincyi, to jest zupełnie inna rzecz, niż w Paryżu. 
Te panie są bardzo przyzwoite. Najważniejszem 
jest jednak to, iż znalazłem spokój. Gwiżdżę na 
resztę! Nie poznałby pan Żorżetty... Zaraz jej po­
wiem, aby przyszła powitać pana. Muszę ją tam, 
na górze zastąpić.
Wyszedł, a za chwilę zjawiła się Żorżetta. Pię­

kną była, jak dawniej. Włosy, niegdyś tak bujnie 
i z fantazyą rozwichrzone, były obecnie gładko, 
po purytańsku uczesane. Maksym rozważał, jak 
się ma zachować wobec takiej niespodzianki 
„Dość tego! — pomyślał. — Cóż to, mam się krę­
pować wobec tego brudasa Ponestiera!*
Zamiast podać rękę Żorżecie, rzucił się na nią 

i pocałował w kark. A pani Ponestier, czerwona 
ze wstydu, zawołała z oburzeniem:
— Za kogo pan mnie ma? Pan się pomyliłeś 

o jedno piętro! Przed pół rokiem mogłam być nie­
rozważną w stosunku do pana, ale to było wtedy, 
kiedy nie znałam życia. Ale teraz, kiedy te głup­
stwa ma się przed oczyma, przestały one być zaj- 
mującemi, szanowny panie.

Niech żyje wódka!“ • Pod tym tytułem wyszła świeżo 
z druku „Latarnia" o podatku wódcza- 
nym, kontyngencie i bonifikacyach

S —    spirytusowych i innych rodzajach
^ y s k u  ludu pracującego, napisana przez posła Dra Hermana Diamanda. —  Cena egzemplarza 12 h« 

habycia w „Życiu% Kraków, Rynek główny A-B 44, II piętro. —  Kolporterzy otrzymają rabat.
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Poseł Wityk przedstawił zły stan budynku 

uniwersyteckiego we Lwowie i domagał się u- 
mieszczenia ruskich katedr w innym gmachu.
Minister Hussarek odpowiedział, że sprawa 

jest w toku i na razie jeszcze nic orzec nie 
może.
Żądania nauczycieli szkół ludowych. Deputacya 

nauczycieli wszystkich narodowości pojawiła się 
wczoraj w parlamencie u przywódców wszyst­
kich stronnictw i ministra Hussareka, aby do­
magać się zmiany § 55 państwowej ustawy szkol­
nej w tym kierunku, aby nauczycielom zape­
wnić płacę najniższych czterech rang urzędni­
ków państwowych.
Między innymi była deputacya u prezesa Ko­

ła polskiego posła Lea, który powiedział, że 
zmiana § 55 nie doprowadzi do rezultatu. Kraje 
stoją na stanowisku autonomicznera i tylko na 
takiej podstawie płace nauczycielskie mogą być 
uregulowane. Potrzebaby więc przedewszystkiem 
starać się, aby kraje miały odpowiednie środki 
pieniężne.
Hr Stiirgkh, u którego deputacya również się 

pojawiła, wskazał na to, że zmiana § 55 nie 
wystarczy i że potrzeba starać się o odpowie­
dnie środki materyalne dla krajów.
Deputacya była też u posła Daszyńskie­

go, który imieniem polskiego klubu soc. dem. 
zapewnił o najżywszem poparciu żądań nauczy­
cieli.
Zwycięstwo socyalno-demokratyczne przy wybo 

rza w Bielaku. We wtorek odbył się w Bielaku 
(w Villach) stolicy Karyntyi, wybór posła do par­
lamentu w miejsce zmarłego posła tow. Riesego. 
Wybór zakończył się świetnem zwycięstwem kan 
dydata socyalistycznego tow. Floryana Grógera. 
Podczas gdy przy wyborach w czerwcu 1911 r. 
socyalni demokraci uzyskali mandat dopiero w ści­
ąłem głosowaniu, to teraz zdobyli go odrazu zna­
czną większością. Tow. Groger otrzymał 3520 gło­
sów, narodowo-niemiecki Angerer 2682, chrześci­
jańsko socyalny 436. W porównaniu z wyborem 
w czerwcu 1911 socyaliści zyskali przeszło 600 
głosów. Tak zakończyły się sromotną klęską usi­
łowania o wytarcie „czerwonej plamy® z Karyntyi.

Skutki strejku górników angielskich,
Obecnie opublikowano dokładne dane staty­

styczne, dotyczące skutków strejku robotników, 
zatrudnionych w angielskim przemyśle górni­
czym.
W marcu 1912 r. strejkowało 850.000 górni­

ków. Oprócz tego strejkowało 150.000 robotni­
ków innych zawodów — przymusowo, gdyż za­
brakło węgla. Razem więc liczba bezrobotnych 
wynosiła 1 milion.
Liczba straconych dni roboczych wyniosła w 

marcu 23 9 mil. dni. Jeśli dodamy jeszcze 324 
tysiące 200 dni strajkowych w styczniu i lutym, 
otrzymamy stratę 24,000.000 dniroboczych.
Oczywiście bezrobocie wzrosło i dosięgło je­

szcze niebywałego poziomu. Z 392 związków 
zawodowych, mających razem 675 000 członków, 
musiało pobierać zapomogi 76.000 członków, 
czyli 11% zorganizowanego proletaryatu. Oczy­
wiście pomijamy tu strejkujących górników. Dla 
porównania nadmienimy, że w marcu roku 1911 
procent bezrobotnych wynosił 3% zorganizowa­
nych.
Najwięcej ucierpiały produkcya żelaza i stali, 

przemysł metalowy i ceramiczny. Natomiast pra­
ce w portach ucierpiały bardzo nie wiele; nie­
które towarzystwa okrętowe wykorzystały na­
wet czas strejku i zmniejszenie się żeglugi dla 
naprawy swych okrętów, co dało pracę wielu 
robotnikom. W przemyśle włóknistym w ciągu 
pierwszych 3 tygodni marcowych nie dało się 
zauważyć wielkich szkód; dopiero później mu­
siano skrócić dzień pracy. Bolesnym bardzo był 
strejk dla komunikacyi kolejowej; stali urzędni­
cy dostali urlop, a prowizoryczni i inni podobni 
zostali w wielkiej liczbie wydaleni.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasę 
robotniczą! — Żądajcie wszędzie „Naprzodu1',

Aresztowanie bandytów w Paryżu,
Paryż, 24 kwietnia. 

Zastrzelenie zastępcy szefa biura bezpieczeństwa.

Zastępca szefa biura bezpieczeństwa Jouin i star­
szy inspektor Colmar przedsięwzięli rewizyę domo­
wą w Petit Ivry u braci Gauzy, a to w związku 
z ostatnimi napadami apaszów. Jouin został śmier­
telnie, a Colmar ciężko zraniony. Jouin, trafiony 
kilku kulami rewolwerowemi, zmarł w kilka go 
dżin, a Colmar znajduje się w szpitalu; lekarze 
jednak spodziewają się, że po wydobyciu kul uda 
się go utrzymać przy życiu.
Jak słychać, w mieszkaniu anarchistów znajdo­

wał się główny przywódca apaszów Bonnot i on 
to miał strzelać do Jouina i Colmara. Domu strzeże 
200 policyantów, gdyż twierdzą, że Bonnot jeszcze 
się w nim znajduje.

Ucieczka Bonnota.

Funkcyonaryusze policyjni Colmar i Robert, któ­
rzy towarzyszyli Jouinowi, nie byli uzbrojeni. Bon­
not po dokonaniu czynu udawał zabitego i pod­
czas gdy Robert zajął się rannym Colmarem, sko­
rzystał ze sposobności i uciekł.
Rewizya miała być przeprowadzona przez Jouina 

i Colmara w sklepie braci Gauzy w Ivry. Jouin i 
Colmar byli zdania, że bracia Gauzy pozostają w 
porozumieniu z apaszami, którzy wykonali zamach 
w automobilu. Obu braci Gauzy aresztowauo. Je­
den z aresztowanych chciał Jouina zaprowadzić na 
pierwsze piętro, jednakże ten na to nie pozwolił 
i pozostawił aresztowanych pod strażą dwóch in­
spektorów policyjnych na dole.
Następnie Jouin i Colmar udali się na pierwsze 

piętro — gdzie niespodziewanie zastali Bonnota. 
W chwili, gdy funkcyonaryusze otworzyli drzwi, 
Bonnot dał kilka strzałów rewolwerowych. Jouin 
chciał się bronić laską, lecz został przez Bonnota 
śmiertelnie ugodzony kulą. Jedna kula trafiła Col­
mara w pierś. Agenci policyjni, pozostali na dole, 
nie wiedzieli nic o tem, co zaszło na pierwszem 
piętrze. Bonnot po strzałach uciekł przez okno.

Aresztowanie szajki Bonnota.

Oprócz Gauzyego policya aresztowała w mie­
szkaniu w Ivry jeszcze drugiego anarchistę nazwi­
skiem Cardi, którego uważała za brata Gauzyego. 
Dalej aresztowano niejakiego Colina, który bawił 
w mieszkaniu Cardiego. Wreszcie aresztowano nie­
jakiego Simonowa, który ma się nazywać Mounier. 
Wszyscy aresztowani należeli do bandy Bonnota.

P roces  R on ik iera .
Z Warszawy donoszą : Zasadnicze znaczenie 

dla sprawy miały wyjaśnienia wstępne Ronikie- 
ra, które określiły dla władz sądowych stano­
wisko podsądnego względem mieszkania, wynaj­
mu jego, opłaty lokalu, umeblowania itd. Roni- 
kier przyznał, że mieszkanie, gdzie zamordowa­
no Chrzanowskiego, wynajęte zostało dla niego 
przez tegoż chłopca. Mieszkając na wsi, Roni- 
kier nie mógł mieć lokalu tego stale na oku, 
był w nim wszystkiego trzy razy: raz razem 
ze Stasiem, dwa razy sam. Dywany zostały ku­
pione przez niego. Prócz dywanów Ronikier ku­
pił jeszcze pozytywkę i kałamarz, które stały 
na stole w pokoju nr. 2.
Potrzebę posiadania miejsca do schadzek tłó- 

maczył Ronikier tem, że jako „człowiek hono­
ru® musiał utrzymywać nadal stosunki, zawią­
zane przed ożenkiem. Przytoczył też, iż klucze 
od owego lokalu miewał w przechowaniu mło­
dy Chrzanowski, z którym wogóle w tym cza­
sie był się zbliżył i nawet pożyczył mu 100 ru­
bli — z moralizatorskiemi napomnieniami, by 
zbytnio nie szastał pieniędzmi.
Zawadzki, badany przez przewodniczącego w 

sprawie okoliczności wynajmu pokojów wyja­
śnia, że pokoje zostały wynajęte w początkach 
lutego (3 miesiące przed zbrodnią) przez jakąś 
starszą damę. Dama owa przyjechała z Łodzi. 
Według jej opowieści za mieszkanie będzie pła­
cił dziedzic — jakoby z pod Łodzi — Chrza­
nowski.

KRONIKA.
Kraków, 25 kwieWj'

Nowiny krakow*! ^
Rozszerzenie ulicy Szewskiej. Na wczoraj9̂

posiedzeniu sekcyi ekonomicznej obradowaD0 
sprawą rozszerzenia ul. Szewskiej, do czego B ^

 ~ U A JL .rza się teraz częściowo sposobność, albowie® 
domów na tej ulicy ma być w najbliższej ^  
szłości przebudowanych. Ulica Szewska e ta* 
rozszerzona do 14 względnie do 14 20 m- . trgb 
kim też projektem wystąpił przed sekcyę ®âj8ije, 
Rozszerzenie jest w wysokim stopniu P°ią. \\ 
albowiem ulica Szewska, mająca dziś 
względnie 12 m. szerokości, stanowi ważBO > 
ryę komunikacyjną ze środka miasta do ̂  
dzielnic. Sekcya oświadczyła się za projektom ^  
rozszerzeniem. Sprawa ta będzie przedmiotenL<jy 
rad na jednem z najbliższych posiedzeń 
miasta. Dg.
Rozszerzenie tramwaju. Zgromadzenie 

ryuszów krakowskiej Spółki tramwajowej ° L \ e V  
się w poniedziałek 29 b. m. Na porządku ^  
nym jest sprawa budowy nowej linii od trze 
mostu na Wiśle przez ulicę Starowiślną, per x„^\v 
plac Dominikański i Franciszkański, ulic? 
rzyniecką, Półwsie Zwierzynieckie do koście* 
Salwatora. Nowa linia kosztować będzie 1 
liona koron. Za tą linią pójdą dalsze, maj4c® ,̂1. 
łączyć śródmieście z przyłączonemi dziel01 
Nowa pierwsza linia, której budowa rozp0 
się zaraz po uchwale akcyonaryuszów, będz,e 
roku ukończoną i przy pomocy linii Zwierzŷ. 
Długa otworzy dostęp z miasta do now
nów budowlanych na gruntach pofortyfikacyjôjj 
do Ludwinowa i Dębnik, wreszcie do
Zwierzynieckiego. ar*'
Z teatru miejskiego komunikują nam: Ct 

kowe przedstawienie „Balladyny® z p. Sie®9 ̂  
wą w roli tytułowej, rozpocznie się o godz- 
czorem.
W piątek w komedyi W. Molnara „Oficer S f0]i 

dyi® odbędzie się debiut p. Olgi Orleńskiej 
aktorki. ^
W sobotę 27 b. m. wystawia teatr krak 

nowy dramat w 3 aktach St. PrzybyszeWŜ  ̂
p. t. „Topiel®. Idea dramatu wyszła z tych a® ̂  
założeń, które nasunęły autorowi motywa rU- 
duicze dawniejszych jego utworów: »Z*°*e£ 
na® i „Godów życia®. „Topiel® jest nowyÔc# 
ryantem artystycznym owego tragicznego ? 
miłości i śmierci®, którego melodye rozbrz®1 
potężnie we wszystkich sztukach Stanisława 
byszewskiego. Głośną rolę kobiecą w nowy 
macie S. Przybyszewskiego odtworzy P- 
kowa. . | iifA'
Pierwsza krajowa wystawa drobiu, gołę®1 fo' 

lików w Krakowie. Krakowska filia krajowej 
warzystwa chowu drobiu, gołębi i król1®0\0n»d* 
Lwowie zamierza urządzić z początkiem *J8 0jęb» 
1912 r. pierwszą wielką wystawę drobiu* ^ 
i królików. Wystawy podobne są w inuyc 
jach na porządku dziennym, gdyż tam zj\fy d^ 
no doniosłość chowu drobiu, królików, °. ĵj®' 
ekonomicznego rozwoju kraju ma do®09. g® 
czenie. Z Galicyi wywożą przecież drób®
40 milionów koron, tj. więcej niż warto®6 |ą gi<2 
zionego bydła, świń itd., a tak mało i°tere 0ka*s<! 
tą hodowlą u nas. Wystawa ma na celu y ^ o ’ 
szerszym warstwom ludności rasy i ^̂ 'twy 
biu, gołębi i królików, oraz zachęcić war 
dności naszej do hodowania drobiu, a 
wszystkiem królików. tofó̂ .
Ze względu, że wielu hodowców wy9*8’

kraju, mogłoby i chciałoby wziąć udział upra89 
wie, a adresy ich nie są tu znane, Pr®e . 
się tą drogą wszystkich interesujących 8 a<jre9% 
mnianą wystawą, aby się zgłaszali P0<" cZer'*'c 
filii Kraków XIX ul. Szkolna 1. 24, do l 
1912 r. . polW,
Krakowski Zwitek pomocy dla więźniów 

cznych posiada listy ze wszystkich nie® 
rosyjskich. Te kartki, pisane przez mę! ^
wolności, choć opatrzone najczęściej afl9i d 
dową, są niezmiernie ciekawemi świa‘?eCDOstaB0,l< 
dziejów walk wyzwoleńczych. Zarząd y> ja faj 
zachować te dokumenty z katorg1 i ze—̂

Konsum robotniczy „Naprzód"
w Krakowie, Dębniki, ul. Pocztowa 17.

P o le c a  wszystkie 
artykuły spożywcze 

i do domowego

Zamówienia towarów * 
stawę do domu Pr2̂  
się w Administracyi »»" ̂  
przodu11, ulica 
lub w Związku Stow* «T .
tniczych, ul. Filipa 2,



Kraków, piątek NAPRZOJ 26 kwietnia 1912 5
mogły w przyszłości badaczom: dlatego 

ta0A J® w depozyt archiwum Akademii umieję- 
V  w Krakowie z zastrzeżeniem niezbędnych 
fiyłoK W kOnspiracyi.

rzeczą ze wszech miar pożądaną, by ten 8ło8(5 *>0więk8z>'1 się tak, by objął, jeśli nie całość 
l«i. ̂  z katorgi, to przynajmniej część ich jak
ąjĴaiejszą, dlatego zwracamy się do wszy- 

’ którzy posiadają jakiekolwiek listy czy inne 
•hoiep z więzień, katorgi i zesłania, aby ze- 

"e Prz«syłać do administracyi „Więźnia po- 
JeR°“ (Kraków. Wiślna 8. II. p). 

b, f “*two o katastrofy budowlany. Dnia 2 marca 
Sl 2#Walił się w Krowodrzy podczas burzenia 

a w katastrofie murarz Dudek zginął a drugi 
H* Ma słoń został ciężko ranny. Prokuratorya 
Û, w tej sprawie śledztwo, którego wyni-8tr2ft oskarżenie kierującego budową podmaj-

âîca o występek przeciw bezpieczeństwu 
% ‘ Gakarżeoie opiera się na orzeczeniu znaw- 
tyjjórzy winę katastrofy przypisują Zającowi. 

5VurBnie Za szP,e9ami- Agent handlowy Joa- 
wysiadłszy wczoraj z pociągu na stacyi 

rze Płaszów, poszedł piechotą do miasta. Nie 
SS dro8i> zabłądził i zaszedł do koszar woj- 
(W”ck- Tu go aresztowano i odstawiono na po- 
i ̂  lako szpiega. Na policyi sprawa się wyjaśniła
i' U|Wo!niono-
l̂eci ®9̂0wej- Wczoraj odbyła się rozprawa 

banowi Twardoszowi, oskarżonemu o wy- 
16 2 § 283 u. k. Sprawa ta datuje się jeszcze
Ŝ ẑiernika zeszłego roku, kiedy to po robo- 
\ jl̂monstracyi przeciw drożyźnie terminato- 
^̂ąj .órzy wyszli właśnie ze szkół wieczornych, 

P°cb°d po Rynku i po ul. Floryańskiej. 
*>$* j âno wtedy kilku z nich za „nierozejście 
\t(j »zbiegowisko“ i stawiono ich przed sąd. — 
!N«a«8Z’ wedle zdan’a pohcyi, miał być „przy- 
 ̂ uwolnił Twardosza, którego bronił

Vd,°ibner-V daj 0 wyrabianle P°sad na kolei toczy się 
],, *ym ciągu. Sędzia śledczy przesłuchuje cią- 

*\<j zi> którzy dawali pieniądze za wyrobienie 
] .dotąd przesłuchano 60 poszkodowanych,
* B:leó zgłaszają się nowi. Oprócz tego prowa- 

śledztwo w sądzie w Skawinie, aby nie 
mieszkających tam poszkodowanych do 

,\k-la w sądzie krakowskim. Główni winowajcy 
\jul8> Narowski, Irka i Ippold pozostaną w wię- 
ty az do ukończenia śledztwa. 
kV,77/0m'eniu“ (Gołębia 14, I. p.) w sobotę o 

wieczór odbędzie się odczyt pani Savi- 
Wy» nRewolucya a mistyka*. 
kH * k przy pracy. Przy robotach kanalizacyj- 
X  a«l Wisłą zdarzył się wczoraj po południu 
j °tof ̂®iiwy wypadek. Między wózki kolejki wą- 
lo8.̂ ej dostał się Marcin Galas, lat 45 liczący, 
f̂ i kontuzyonowany. Pogotowie ratunkowe 
,4lH|0*lo go do szpitala Bonifratrów.
Jję tą pod kołami automobilu. Wczoraj zdarzył 
■S j ̂ ypadek automobilowy. Ulicą Gródecką z 
Iil * inżynier Kichtman. U zbiegu ulic Be- 
l&S r®deckiej dostała się pod koła automobilu 

r̂8za kobieta, która poniosła śmierć. Swiad- 
D̂lto powiadają, że automobil jechał bardzo 
'jjo. ’ mni twierdzą, że w motorze coś się po-

 ̂h.C?rkd Edison najnowszy program z dniem ̂ . wuiouii uajuuwBń) i* uuicrn
Przyu°si dramat historyczny pod tytułem 5] sokół*, osnuty na tle miłości ks. to­

rty $>° Franciszka II ku Biance Bertini. Aktu- 
X>a! Pathego* przynosi kronikę najwa- 
j.k  wypadków ostatniego tygodnia, zaś 
s, H Z)n3°wy w Szwajcaryi*, podaje szereg zdjęć 

2imowvch w St. Moritz. Czzimowych w St. Moritz. Część humory- 
Wypełniają doskonałe obrazki „Nieudała 
,a > „Niebezpieczna willa* i „Zakochany 

ostatni z Maksem Linderem w roli ty-

\ ludowylm. A. Mickiewicza (ul. Szew-

OMi p)-
p0°teka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

„i goą Rzednie. Czytelnia czasopism otwarta 
' U — 1 i od 4 — 9 codziennie. Biuro 

 ̂~ 7 w dni powszednie.
-j> s P>na“k społeczno-politycznych.
)Nlv Wartek: od godz. 7—8 K. Srokowski: 
s? Wschodnia*.

od godz. 6—7 J. Piłsudzki: „Histo­

rya militarna powstania 1868 roku*; 7—8 dr K. 
Krzetuski: „Zasady polityki handlowej*.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek o godz. 7 wieczorem: „Balladyna* (występ p. Siemaszkowej).Piątek: .Oficer Gwardyi* (popularne).Sobota: .Topiel*, dramat w 3 aktach St. Przybyszew­skiego (występ p. Siemaszkowej).Niedziela po południu: „Szklanna góra* (ceny zniżone do połowy).Niedziela wieczór: „Topiel* (występ p. Siemaszkowej).Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: „Demostenes* (dla młodzieży szkolnej — ceny zniżone do połowy).

Nowiny lwowskie.
Proces Banku parcelacyjnego. Na wczorajszej 

rozprawie zeznawał były buchalter Banku parc. 
Wyżykowski. Zarzucił ou, że w Banku prowadzo­
no złą bucbalteryę, co kilkakrotnie wytknął; wie 
też o fabrykowaniu na wekslach podpisów chłop­
skich.
P r z e w. konstatuje z aktów, że chłopi ci ze­

znali w śledztwie, że sami weksle podpisali.
Obrońca dr Grek podnosi, że z papierów Banku 

znikł dokument kasowy, na podstawie którego po­
tem zrobiono anonimowe doniesienie przeciw Ban 
kowi, a przedtem żądano 20.000 kor. za milcze­
nie. Odnośne pytania do świadka trybunał uchylił.
Zgromadzenie delegatów (zwyczajne doroczne) 

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędników 
prywatnych (zakładu ustawowego emerytalnego 
zastępczego) odbędzie się w roku bieżącym w 
wielkiej sali ratuszowej we Lwowie w dniach 20 
i 21 maja 1912 ze statutowym porządkiem dzien­
nym.

Ze świata.
Choroba Strindherga. Z Sztokholmu donoszą: 

Stan Strindberga jest zupełnie beznadziejny. Od 
wczoraj rano leży apatycznie, a katastrofy oba­
wiają się lada chwila.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 25 kwietnia.

Delegacye.
Budapeszt. Delegacya węgierska zbiera się 

dnia 30 b. m. o godz. 11 przed południem w 
Wiedniu na posiedzenie plenarne.

Strejk krawiecki.

Tryest. Okoko 900 pomocników i pomocnic kra­
wieckich rozpoczęło strejk.

Nominacya nowego gabinetu węgierskiego.

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza przyjęcie 
dymisyi gabinetu hr. Khuena i nominacyę Lukacsa 
prezydentem ministrów.

Trzecie czytanie przedłożenia chełmskiego.
Petersburg. W Dumie opozycya wniosła, aby 

trzecie czytanie przedłożon a chełmskiego, sto­
jące na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia, zostało usunięte. Uzasadniał ten wnio­
sek progresista hr. U war o w. Przeciw temu 
wnioskowi przemawiał październikowiec Anto­
nów.
Duma uchwaliła 87 głosami przeciw 83 usu­

nąć trzecie czytanie przedłożenia chełm-kiego 
z porządku dziennego dzisiejszego posiedzenia.

Rząd rosyjski pochwala rzeź robotników.

Petersburg. (Pet. ag. teł.). W Dumie konty­
nuowano dyskusyę nad interpelacyą w sprawie 
zajść w płuczkami złota towarzystwa Lena. Mi­
nister spraw wewnętrznych Makarów wyra­
ził ubolewanie (!) z powodu wydarzeń, ale 
podkreślił p< lityczny (?) charakter strejku. Wo­
bec czego zupełnie pochwala postępowanie 
władz, które zapobiegły dalszym niepokojom. 
Minister konstatuje, że Batachow, były poseł 
do Dumy, który skazany został na 4 lata pra­
cy przymusowej, znajdował się wśród przewód- 
ców strejku i z inaymi uciekł. Wojsko było 
wobec malej liczby — ogółem było lip żołnie­

rzy — bezsilne wobec 7.000 tłnmu i nie mogło 
inaczej postąpić, jak wystąpić energicznie. We­
dług oficyalnych informacyj strejkujący mieli 
zamiar odebrać broń żołnierzom (?) 
i splądrować kopalnię (?).
Minister handlu Timaszew zaznaczył, że pe­

wne żądania robotników, jak 8 godzinny dzień 
pracy i zapłata za dnie strejkowe za niemożli­
we do przyjęcia. Rząd uważa za konieczne bez­
pośrednie surowe śledztwo z powodu tej sprawy.

Echa katastrofy „Titanica".
Boston. Kapitan okrętu „California* oświad­

cza, że okręt jego w chwili katastrofy „Titani­
ca* był od miejlea katastrofy oddalony zale­
dwie o 20 mil morskich i byłby mógł ocalić 
wszystkich pasażerów, gdyby wiedział o kata­
strofie. Jednakże aparaty radiotelegraliczne tego 
okrętu nie funkeyonowały, gdyż uległy zepsu­
ciu podczas zderzenia się z górą lodową.
Southampton. Palacze okrętu „Olimpie* wstrzy­

mali pracę i nie chcą wypłynąć z okrętem, do­
póki nie będzie on zaopatrzony w dostateczne 
urządzenia ratunkowe.
Nowy Jork. Parowiec „Brema* donosi, że po 

drodze widział na morzu około 100 zwłok osób, 
które zatonęły podczas katastrofy „Titanic*. Do­
wiedziawszy się, że inny już okręt zajęty jest wy­
ławianiem zwłok, parowiec „Brema* nie zatrzy­
mał się.

Stan oblężenia w Fezie.
Paryż. (Ag. Havasa). Na telegraficzną prośbę 

generała Moiniera minister spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z prezydentem ministrów upo­
ważnił generała do ogłoszenia stanu oblężenia 
i prawa wojennego w Fezie.

Wojna włosko-turecka.
Na morzu Egejskiem.

Salonika. W urzędowem miejscu potwierdzają, 
że wszystkie włoskie dywizye okrętów wojennych 
onegdaj odjechały od wysp i że nie widziano ich 
na morzu Egejskiem.

interweneya Anglii w Rzymie.
Londyn. W prasie objawia się coraz ostrzejszy 

protest przeciw szkodzie, wynikającej dla Anglii 
z zamknięcia Dardaneli. Rząd angielski uważa to 
za blokadę Dardanelów i oświadcza, że Anglia na 
dłuższą metę tego nie zniesie i będzie musiała 
podjąć w Rzymie odpowiednie kroki.

Enver-bey.
Kairo. Według Biura Reutera, tutejszy sekretarz 

Porty oświadcza, że wiadomości o śmierci Enver- 
beja są zmyślone.
Konstantynopol. Ministerstwo wojny zaprzecza 

doniesieniom włoskim o śmierci Eaver beja. Mini­
sterstwo otrzymało od niego depeszę, że z rany 
otrzymanej przed 4 miesiącami już się wyleczył.

0 otwarcie Dardanelów.

Konstantynopol. Wczoraj obradowała Rada mini­
strów do godz. 8 wieczór nad sprawą otwarcia 
Dardanelów dla żeglugi handlowej. Słychać, że 
uchwały nie powzięto i że między ministrami ma 
panować różnica zdań.
Ambasador angielski interweniował u Porty o 

otwarcie cieśnin.

SKŁADKI.
Na fundusz pra-owy „Naprzodu** złożono: Tow. Parczak 50 h. Kaszyński 20 h Tatar 1 K. Dr S. 50 K. Organizacya metalowców w Krakowie 25 K. Przez tow. Połę za wystaranie się o kalendarz reklamowy tow. Igna­cego Grossa 2 K. Pi zez tow Końskiego w Przemyślu (w markach): Wł Koński 40 b, Fr. Krugolecki 40 h, ■St. Mi- siuk 10 h, Mich. Kilijan 10 h, Kaz. Kłusiński 10 h, Cyr. Winiarczyk 10 h, Mik. Partyka 10 h, dobrowolny datek 30 h.

MADESUMIB.
Kto cierpi na padaczkę, kurcze lub na cho­roby nerwowe, temu poleca się E ulepticon z apteki „Pod łabędziem* w Frankfurcie nad Menem Panna Te­resa B. pisze: „Nawet lekarz domowy był zdziwiony sku- tecznem działaniem tego środka w chorobie mego bie­dnego brata*. Do nabycia w aptekach. Skład główny dla Galicyi i Bukowiny: Apteka F. Gralewskiego w Kra­kowie, ul. Szczepańska 1/49.

CZEKI załączam y Szan. Abonentom w Jtustryi zawsze o k o ło  
25-go każdego miesiąca, nimi upraszamy © wyrównywanie 
prenumeraty Prenumeraci zamiejscowi zecticą wyrówny­
wać prenumeratą przekazami pecztowymi, czeki bowiem 
nasze ważne są tylko w Austryi. //////>/////////



Kraków, piątek SAP8Z0D 26 kwietnia 1912

1 M a ja  1 9 1 2 .
Program uroczystości w Krakowio.

W środę 1 Maja 1912 o godz. 10 rano na 
placu przy ul. Żabiej (za „Sokołem*) wielkie lu­
dowe zgromadzenie ż porządkiem dziennym:
1) Międzynarodowe braterstwo.
2) 8 godzinny dzień pracy i ochrona pracy.
5) Ubezpieczenie społeczne.
4) Reforma wyborcza do sejmu i gminy.
Towarzysze! Towarzyszki! W dzień 1 Maja, 

święta proletaryatu międzynarodowej manifesta- 
cyi klasy robotniczej jawmy się jak jeden mąż, 
by zaznaczyć żądania ludu pracującego!
Po zgromadzeniu pochód demonstracyjny!
Po południu od godz. 2 festyn ludowy 

w parku dra Jordana. Wstęp 30 h, dla dzieci 
10 h (a w razie niepogody zabawa w Związku 
stow. robotniczych Filipa 2 II p.).

Zgromadzenie członków polskiej partyi so- 
cyalpo-demokratycznej dla dzielnicy VII i VIII 
(Stradom Kazimierz) odbędzie się w dniu 1 Maja 
1912 o godz. 9Va rano w sali Towarzystwa bu­
dowy tanich domów przy ulicy Bocheńskiej.

Rezolucya.
Komitet wykonawczy P. P. S. D. przedkłada do 

uchwalenia na zgromadzeniach, urządzanych w dniu 
1 maja następującą rezolucyę:
„Zgromadzony w dniu międzynarodowego święta 

proletaryatu polski lud roboczy zasyła towarzy­
szom walki we wszystkich krajach braterskie po­
zdrowienie.
W chwili, kiedy despotyczna Rosya posiłkowana 

przez kapitalistyczną Anglię dławi niepodległość 
odradzającej się Persyi, — kiedy kapitalistyczny 
imperyalizm włoski, z błogosławieństwem kleru, 
dokonywa kolonialnego rabunku na konstytucyj­
nej Turcyi, — proletaryat socyalistyczny protestuje 
przeciw najazdom, wojnom, militaryzmowi i ilu 
buje w najściślejszej solidarności z robotnikami 
i robotnicami wszystkich narodów prowadzić dalej 
walkę z despotyzmem carskim i z międzynarodo- 
wem jarzmem kapitału aż do zupełnego wyzwole­
nia pracującej ludzkości.
Ponawiamy w tym dniu nasze żądania, które 

stawiamy ustawodawstwu: Żądamy wprowadzenia 
ustawowego 8-godzinnego dnia robocze­
go dla wszystkich robotników i robotnic.
Wzywamy parlament, żeby uchwalił ustawę o u- 

bezpieczeniuspołecznem. Piętnujemy pod 
stępy stronnictw burżuazyjnych, które przewlekają 
obrady nad ubezpieczeniem społecznem i starają 
się je skoszlawić. Żądamy, żeby nareszcie naszym 
starcom i kalekom, naszym wdowom i sierotom 
zabezpieczono prawo do godnej człowieka egzy- 
stencyi.
Żądamy zniesienia przywilejów wyborczych do 

sejmu i gminy, wprowadzenia powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego prawa głosowa­
nia do sejmu, rad powiatowych i gminnych, przy­
znania wszystkich praw obywatelskich także ko­
bietom i usunięcia ograniczeń wolności ko- 
alicyi, stowarzyszeń, zgromadzeń i 
prasy.
Protestujemy przeciw temu, że parlament po­

wszechnego głosowania nic nie przedsięwziął ce­
lem złagodzenia drożyzny. Protestujemy prze 
ciw planowi obarczenia mas ludowych nowymi 
dotkliwymi ciężaramipodatkowymiw cza­
sie szerzącej się w zastraszający sposób nędzy, 
sprzeciwiamy się zaniedbaniu wszystkich zadań 
kulturalnych przy równoczesnem składaniu coraz 
większej części plonu naszej pracy w ofierze nie­
nasyconemu militaryzmowi i żądamy prze­
prowadzenia wreszcie dwuletniej służby 
wojskowej.
Wzywamy wszystkie ofiary rządów kapitału, 

wszystkich wyzyskiwanych i uciśnionych, by-się 
włączyli w -ogniwa opasującego świat cały łańcu 
cha międzynarodowej socyalnej demokracyi i speł 
niali swój obowiązek w dziejowej walce, dopóki 
nie zostaną obalone rządy despotyczne klas po­
siadających, dopóki wolny ustrój społeczny nie 
zjednoczy wolnych ludzi, dopóki skarby naszej 
kultury nie staną się wspólną własnością całego 
ludu“.

MMLY FELIETON.
JERZY AURIOL.

S Y N E K U R A .
(Z francuskiego przełożył J. S.).

Młodzieniec blady: Chciałbym się zoba­
czyć z panem Hyxem.
Poseł: Czem mogę panu służyć?
Młodzieniec blady: Bardzo mi miło... Prze­

praszam pana, że mu czas zabieram... ale przy­
chodzę, gdyż... a właściwie... ponieważ słyszałem... 
iż pan poseł poszukuje sekretarza...
Poseł: Istotnie, poszukuję sekretarza.
Młodzieniec blady: Pan Bigornau był ła­

skaw obiecać, że mnie poleci panu posłowi. Na­
zywam się Plum.
Poseł: Ach! Tak, tak, istotnie wspominał mi 

o panu pan Bigornau. Ma pan świadectwo dojrza­
łości? — Tak? Doskonale? Możesz więc pan, pa­
nie Plum, uważać się za przyjętego; na posadę. 
Biorę pana, jako sekretarza. Mój Boże! Muszę pa­
na zawiadomić, że pensya na początek...
Młodzieniec blady: No, tak. Samo przez 

się rozumie się...
Poseł: Płacę 75 franków miesięcznie. Zeznaję, 

iż jest to mało, bardzo nawet mało, ale cóż... jesteś 
pan jeszcze młody, mój przyjacielu, będzie to więc 
dopiero początkiem wspaniałej karyery, która o- 
tworem przed panem stoi. Przytem będzie pan 
miał u mnie bardzo mało roboty, same drobnostki, 
prawie nic nie będzie pan robił. Miej pan to na 
względzie, iż jestem człowiekiem prostym. Przyj­
mując obowiązki mego sekretarza, stajesz się pan 
nie mym podwładnym, ale przyjacielem, niejako 
współtowarzyszem pracy.
Młodzienie blady: Ależ, panie pośle, taki 

zaszczyt...
Poseł: Tak, panie, tak: współtowarzyszem pra­

cy, albo, jak to wy młodzi nazywacie, kolegą.
Młodzieniec blady: Doprawdy, pan poseł 

jest zbyt łaskawy.
Poseł. Tu,' w mem mieszkaniu jest pan zu­

pełnie samodzielnym. Proszę zapomnieć, że-wo­
góle istnieję, proszę robić wszystko wedle swego 
uznania. Właściwie ściśle określonej pracy będziesz 
pan miał bardzo niewiele: przyjdzie pan przed go­
dziną siódmą rano, przejrzy i uporządkuje na 
biurku papiery i listy i, — wszak prawda, między 
nami nie powinno być żadnych krępowań i cere­
monii — jeżeli pan zauważy gdzie kurz, to czyż 
dużo panu czasu zabierze zetrzeć i wymieść? 
O godzinie ósmej zejdzie pan do portyera i za 
bierze pocztę, a po drodze przyniesie pan mleko, 
kióre zawsze mleczarz zostawia tam dla mnie. 
Nie będzie to chyba dla pana zbyt nużącą pracą, 
jeżeli pan je na maszynce zagotuje. O godzinie 
dziewiątej podyktuję panu jakie dziesięć, dwana­
ście listów, a o dziesiątej artykuł dla Ajencyi po­
łudniowo zachodniej. Artykuł ten pisać należy spe- 
cyalnym atramentem, a potem skopiować na spe- 
cyalnej maszynie w piętnastu egzemplarzach. Skoń­
czywszy tę pracę, pofatyguje się pan na pocztę, 
nada me listy, a po powrocie przeczyta mi pan 
dzienniki. Potem, między godziną jedenastą a dwu­
nastą zrobi mi pan, ot tak, żartując, papierosów 
na cały dzień. Mam do tego maszynkę... pokażę 
ją panu... nadzwyczajna rzecz, a jaka dogodna w 
użyciu! O dwunastej będzie pan mógł pójść na 
śniadanie.
Młodzieniec blady: Dobrze.
Poseł: Po śniadaniu do godziny trzeciej prze­

piszesz pan kilka rozdziałów nowej mej powieści. 
O godzinie pół do czwartej przyjdziesz pan do 
mnie, do parlamentu, i weźmiesz korespondeneyę, 
którą trzeba będzie wysłać do Brukseli. Dam panu 
potrzebne dokumenty i protokóły, z którymi pan 
pobiegniesz na staeyę telefonów. Po skończonej 
rozmowie telefonicznej pobiegnie pan do kawiarni 
Rejance i tam zaczeka na mnie. Wpadam tam co­
dziennie na partyjkę domino z mym przyjacielem. 
Wręczę tam panu spis czynności, które pan masz 
jeszcze do wieczora wykonać. Na tem byłby już 
prawie koniec... Możesz pan być pewnym, iż za­
wsze przed dziewiątą wieczorem będziesz pan 
wolny. Widzisz więc pan, panie Plum, że pracy

nie będziesz pan miał u mnie za dużo. 
odpowiada panu ta posada? Pa’
Młodzieniec blady: Bardzo. Ale 

nu na propozycyę objęcia tej posady °uPOJal̂0 
proszę pana o pozwolenie postawienia 01 
pytania.
Poseł: Proszę bardzo. j
Młodzieniec blady: Czy pan P° 

wolony ze swej praczki? flgg p8<
Poseł: Cha, cha, cha! Dlaczego ^  

o tem wiedzieć?
Młodzieniec blady: Gdyby pan 

był z niej zadowolony, mógłbym w ta
z powodzeniem, jako pański sekretarz, Di*
wolnych od zajęcia łatać i cerować Pa 

znaczyć ją, prać i prasować.

R o z m a i t o ś c i
Zbrodniarze jako literaci. — Więzienia o qqv 

W Paryżu ogłosił ostatnimi dniami 
Hesse ciekawą książkę, oryginalną dobofeajOi0 
pracowników. Są nimi wyłącznie krymi°̂ .
rani przestępcy: mordercy, zabójcy i --5* 
tor nadał swej pracy tytuł: „Przestępcy, j)( 
własnem oświetleniu". Przedmowę do * ^- że b Jpisał prof. Grasel, zaznaczając w niej, że faj 
przez autora dokumenty tworzą wielce cę gyc!> 
czynek do badań naukowych w zakrc81 iatlej 
logii i psychiatryi, zwłaszcza wobec etos 
becnie metody. . aj pij;
Doświadczenie poucza, że wszyscy ni _ 

stępcy, zarówno podczas śledztwa, jalt cZy0̂±  
po zasądzeniu, objawiają skłonność do . 
zapisków, odnoszących się do P0Pe*nio.0̂0tâJ 
Po większej części w zapiskach tych 1 .aacn * -ĝeC" ji 
które prof. Hesse zbierał w archiwach ^  
francuskich, a także i zagranicznych, u pr*
się chęć ich autorów do gloryfikacyi 
stępstw, do wykazania, że zostały one 
w warunkach, które nietylko tłómaczą. a ^  ^  
pewien nimb romantyczny na ich sp*3̂ -epit> j  
Morderca Anastai. Drzebywaiacy w

w Paryżu, podczas śledztwa k°̂j? ź$b(>.
cały szereg wierszy i impresyj, wkońcu ® $$ $ 
sie do bisania wielkiei Dowieści. w które] jb.się do pisania wielkiej powieści, w KLUl7 eJji 
się taki ustęp :* „Prawdopodobnie z k°u. K,Bię la&i usięp; „rrawuupuuuuuic v $
będę musiał wstąpić na szafot. Warun*
rych żyję w więzieniu, nie pozwalają
centrowanie myśli tak, aby moje idee 
dzieć się mogły z całą jasnością. Pracui? & tvQnołam ula nnmimn łaern nriH-za 54 ZflR® i.zapałem, ale pomimo tego widzę, iż zna*L gf° g\- 
mego dzieła będę musiał zabrać z sobą ̂
Bandyta Peugnez, który zamordował 

ski sposób starą kobietę i jej siedmioletn ^  
ka, pozostawił po sobie trzy zeszyty »a 
w których wypowiada bardzo idealny ” 
świat i ludzi. jergże
Głośny morderca Lacenaire pisywał TĵoU1 ju­

czne, a morderca Abadie przedłożył *  .oX$\* 
ziennym memoryał podtytułem: „Re.gze: 
wiedliwości". W przedmowie do niego P a03i, k 

................................. nad ref°r ‘ gyst«%watele, zastanówmy się razem nad refo* ̂  gy8t%il 
są niezbędne w naszem sądownictwie gS m 

nie m J Joat ,iużywanym przez policyę. Władze ni0  ̂je»t J  
moralnego dobra przestępcy. Obojęw® Dje 0? j,o
nich, czy żałuje on swej zbrodni, c?a ̂ yrol̂men, czy zarnje on swej znroani, - - 
przez nią duchowo odrodzony. Wydają
więzienia muszą być zapełnione1
Groźny mordercaTropmann, g'l°WD°JrsL t l  

irgeniewa, układa* wjo»° *ryzu w obecności Turgeniewa, uaiau— taWjo 
smutku i uczucia i żądał, by je po®08
nim, gdy szedł na gilotynę.
Prado, zamyślając o ucieczce z 

ście, przejętym przez władze, twór®?
kty na przyszłość: „Po opuszczeniu " i*v 
siedlę się w Paryżu. Mam nadzieja* rZ0z 
zarabiać kilka tysięcy franków r°czn̂yCia * ̂  
szanie w dziennikach historyi ®eg° * ^
przygód więziennych". «,iezi®DiUzygod więziennych". „,iezieDlUWłamywacz Bellamy napisał  ̂” J. A 'A  C1_J___• - 1- tt «r której ° . lAi*V .apod tytułem „Sąd w niebie*, - -ea0 
wydaje wyrok potępiający na sęaz dO ./

i wywołała w swoim czasie sensacy? ^
prawniczym. której ̂  fa ł
Vacher ogłosił swoją obronę, . e prz®2 

tyczny sposób stwierdza, że P°P. jJ.-.oici** 
morderstwo było „aktem sprawied i —c

Wydawnictwa spółki nakładowej >Ksiażka< w Krakof?'
Alfred Angiolini: Dzieje socyalizmu we Włoszech do 1910 r. Cena 6 kor.Df Boi. L||iauBOWSki: Stanisław Worcell. 10 kor.

Mftisryi.y HtlSąiaSt: Dzieje socyalizmu w Stanach Pisweł Louis: Dzieje socyalizmu w . kor.Zjednoczonych do 19u7 r. Cena 4 kor. 1908 r. Cena 4 kor. , . r „a 1*2° a 4W. Nitrkieuia-Jttdlio 1 Szymon Dyksztaju: Polski socyalizm utopijny na emigracyi. -
Do nabycia we wszystkich księgarniach I w administracyi „Książki", Kraków, Rynek
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Hh ° w ton'e jest * pozostała treść zebra- 

Przez prof. Hessego rękopisów.
*

Nk * *
!fCz“y zmysł Amerykanów stale dąży do 

«ój L by możliwie wykorzystać wszystko, co wo- 
S« k Daiduje- Najnowszym tryumfem tego ro- 
Sl|e - a 2miana ulicznych latam na tymczasowe 
S ̂ ’a- Słup latarni buduje się w formie obszer- 
H “m,s>y, na której w górze umieszcza się pal- 

6 .tyczne. Kolumna jest pusta i zaopatrzona 
Nt*8*’ zamykającemi się bardzo szczelnie, we- 
8̂&«i 0l3ita jest grubą warstwą wojłoku. Poli-

swawolnego przechodnia, który na 
Nch8*-6 nie zaPrzestaie awantur, zamykają go 
V ̂ 'ast do tego prowizorycznego więzienia. 
tN&ci°*e on êz uszczerbku dla siebie i publi- 
Hai znaidującej się na ulicy, krzyczeć i awan- 
H;j. 8ię, gdyż na zewnątrz, dzięki wojłokowi, 
8 Ort emu ściany kolumny, nie dochodzą ża- 
Ho ̂  Po jakimś czasie albo wypuszczają
%*°lność, albo — jeśli popełnił czyn kary- 
Wy tJ8*y — odstawiają go do aresztu w chwili, 
Sm uliczny osłabł, a organa policyjne mają 
^ Zaięcia.

^ * e s W  s p o łe s i iy ,
C%ni. fryzyerA o godz. 8 wieczór. Z Wa-

piszą nam: Za przykładem Krakowa 
1 Hlalf ,fry2yeray z Wadowic w porozumieniu 
Olg; n'kami fryzyerskimi postanowili od dnia 

b. r, zamykać swe zakłady fry- 
już o godz. 8 wieczór, z wy- 

Hty sobót i dni przedświątecznych. Oby ten 
glU, ̂ ykład podziałał i na inne miasteczka 
l Hit 6 * przynajmniej o kilka godzin skró- 

h 1 wyczerPującą Prac9 robotników fry-

Sû ẑacyl urzędników asekuracyjnych. Wal- 
lwo w skiego oddziała „Sto-.... . . ■ “ 0(j.leUia urzędników asekuracyjnych"

byte 21 b. m,, udzieliło absolucyi ustępującemu 
wydziałowi i ustanowiło nowy wydział; Przy­
były z Wiednia przewodniczący „Centrali zwią­
zku", kolega Broczyner, wygłosił referat o 
znaczeniu organizacyi zawodowej.
Walne zgromadzenie, solidaryzując się z ko­

legami z Czech, powzięło rezolucyę, piętnującą 
postępowanie p. Horsta, kierownika pragskiej 
generalnej agencyi towarzystwa „Assicurationi 
Generali", n-ruszające w brutalny sposób pra­
wa obywatelskie, ustawą zagwarantowane wszy­
stkim rzeszom pracującym. *
Założenie grupy miejscowej centralnego związku 

kelnerów i kucharzy we Lwowie. Przy współudziale 
delegatów grupy krakowskiej tow. Rutkow­
skiego (kucharza) i Schneebauma (kelne­
ra) odbyło się onegdaj we Lwowie zgromadze­
nie kucharzy i kelnerów, na którem po refera­
tach tow. Kuśnierza, dra Korkesa, Ru­
tkowskiego i Nadia uchwalono założyć grupę 
miejscową. Do organizacyi wpisało się około 200 
kelnerów i kucharzy, między nimi nawet człon- 
kowie „Bratniej pomocy* (kelnerów) i „Zgody" 
(kucharzy). Kelnerzy i kucharze, którzy dotąd 
dzięki brakowi organizacyi znajdowali się w nie­
słychanie nędznem położeniu przez stworzenie 
centralnej organizacyi zmienią te stosunki na 
lepsze. Dość powiedzieć, że w 70% interesów 
kelnerzy nie pobierają płacy, lecz skazani są 
tylko na „napiwki".'

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie szczać tylko za opłatą 40 halerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi balów, sabaw i przedstawień ko sztują 1 koroną za jednorazowe ogłoszenie.
* Zebranie partyjne w Krakowie w sprawie 1 Maja

odbędzie się w czwartek 25 b. m. o godz. 7 wie­
czór w gali Związku stow. rob. (Filipa 2, II p.). 
Wzywamy komitet majowy, towarzyszów i towa­
rzyszki, by jawili się jak najliczniej.

* Komitet mpjowy obszerny zbierze się w ponie­
działek o godz. 7 wieczór w sali m. Kasy chorych 
przy ul. Dunajewskiego. — Towarzysze, Towarzy­
szki! Niechaj nikogo z Was nie braknie!
* Zebranie partyjne P. P. S. D. dzielnicy VII 

i VIII odbędzie się w „Postępie" (Krakowska 25) we 
wtorek b. m. o godz. 7 wieczór. — Na porządku 
sprawa 1 maja. Towarzysze! Jawcie się jak naj­
liczniej !
* Zarząd Związku stow. rob. wzywa komisyę 

bufetową na posiedzenie, które się odbędzie dnia 
26 kwietnia o godz, 7 wieczór. Sprawy ważne.
* Posiedzenie zarządu stow. „Postęp" (Krakow­

ska 25) odbędzie się w sobotę 27 b. m. o godz. 
11 przed południem. Obecność wszystkich człon­
ków niezbędna. Uprasza się o punktualne przy­
bycie.
* 1 Maja W Przemyślu. Program manifestacyi 

majowej jest następujący:
Uroczyste zgromadzenie ludowe na 

Górze Zamkowej. Początek o godz. 10 przed po­
łudniem.
Po zgromadzeniu pochód demonstracyjny 

przez miasto. Podczas pochodu przygrywać będzie 
Muzyka kolejowa.
O godz. 5 po południu zabawa ludowa w 

sali Związku stowarzyszeń robotniczych.
Uwaga. Zgłoszenia do straży porządkowej przyj­

muje tow. A. Mandel.
* Młodzież robotnicza w Przemyślu urządza w 

niedzielę 28 kwietnia o godz. KP/a przed połu­
dniem w sali Domu Narodnego poranek tea­
tralny, na który się złożą następujące sztuki: 
1. „Pokonani zwycięscami", dramat społeczny w 
3 aktach. 2. „Wyrozumiały komisarz", krotochwila. 
Słowo wstępne wygłosi dr Franciszek Dorosz. 
W antraktach przygrywać będzie Muzyka kolejowa. 
Ceny wstępu: 1 K, 50 h, 40 h, 20 h i 10 h.

K ró l Ja g ie łło
najlepsze Verpe bibułki do papierosów i tutki. Próbki franco u M. Tramera, Lwów, Kochanowskiego 11.

Ka r o l  r o m a ń s k i
|j poleca swoja pracownia
IpRSKO-DEKORACYJNĄ
JL  E»
t r8tępne. Wykonanie szybkie i sumienne.

Wieś, ul. Franciszka Misiorowskiego 30.

i zdolnych lakierników ! chłopce do praktyki.
=  ----

sK-Ootówką
„irożei> ubranie
Kfaków, ul. św.

wy8.y-

SpKEJ
k > A“

s" Krzyża 7.

Poszukuje się
kilkanaście kobiet 11 kontrolera

obsługi krzeseł na planta- cyach. — Zgłoszenia: Kraków poste-restante A. B. 3.
N o s z o n eKi ubrania snęrkie jak a. p. palta stanowe, ubiraaia aswy- (uurkowe od kor. 14’— wyżej. Wypożycz* również ubrani* po ker. 3’—. Hsnryka Wetefcs?----8ine«rsfc*ft9S W

- IMefao Ws »UM

Nerwowo słabi 
=  mężczyźni

Natychmiastowy powrót o- słabionych sił, uznany śro­dek, który nie pozastawia : szkodliwych następstw :
Tabletki Evaton
Próbka K 4'20, V* pudełka K 10*—, a/i pudełko K 18-— z pobraniem lub poprze­dniem nadesłaniem należy- tości. Do nabycia jedynie w aptece St. Markus, Wie­deń Ul, Hauptstr. 130, Abt. 37.

Do tamborowania
i haftowania maszynowo 
i ręcznie, według najnow­
szych modeli przyjmuje 

Zakład haftów J. Grllnbaum, 
Gertrudy L. 29.

Praktykanta
do handlu papierowo-galante- ryjnego poszukuje się. Wiado­mość w dziale inseratowym Naprzodu, ul. św. Marka 21.

B IL E T Y
O K R Ę T O W E

AMERYKI
i K A N A D Y
KTO SSg CMC1 IICH»OW< 
m ZftWOBÓW I STRAT
rasm  źąpa PouczEfti

ZOFIA
B IE S IA O E C K A

otwtectM.
Poszukuję
zdolnego monterado wodociągów, specyalistę do rur ołowianych. H. Tafłer, ul. św Sebastyana 32.

Wózek dziecinaayo 2-ch kółkach do sprzedania, ul. Zielona 8, II. piętro, drzwi na prawo.
Używa«*e roweryz opłaconą przesyłką, z wolno- biegiem bez skazy, damskie i męskie kor. 56, 69, 74, nowe Atilla kor. 116, z gwarancyą na 3 lata. Wysyłka za nade­słaniem zadatku kor 20, za zaliczką reszty, raty wykluczo­ne. Dom eksportowy Stanisław Rundbakin, Wiedeń II1/2 Adamgasse 15/6.

Pomocnik handlowy izr.
z działu korzennego z kilku­letnią praktyką, obeznany do­brze ze sprzedażą hurtowną i detailiczną, poszukuje posady; najchęmiej w Krakowie lub w większem mieście. Na żą­danie może złożyć kaucyę. Łaskawe zgłoszenia Poste-rest. A. G. Krzeszowice.
B u ch a lte r,
korespondent,

władający językiem polskim, niemieckim, po części i serb­skim, poszukuje zajęcia biu­rowego. Łaskawe zgłoszenia: K. M. Wiedeń V, Zentagasse 16, III. p., drzwi 40.

Oo sprzedania domze sadem i budynkami gosp. w Dąbrówce ruskiej, w odle­głości 2 km. od Sanoka, poło­żony przy głównym gościńcu, obok toru kolejowego. Przy­stanek kolejowy, poczta, szko­ła i cerkiew w miejscu. Bliż­sze warunki poda p. Józef Ro­bak, Kraków, Zwierzyniecka 23
Nowy dom w Wieliczceo 5 ubikacyach i sieni, wraz z placem o powierzchni 713 sążni, 20 metrów frontu nie­zabudowanego, w śródmieściu, 3 minuty drogi do Rynku, wodociąg na swoim gruncie, do sprzedania. Aby kupić po­trzeba gotówki 8000 koron.Łaskawe zgłoszenia: M. S. Poste-restante Wieliczka.

5-6 pokoi
w śródmieściu 

na 1-szem piętrze poszukuje się. Zgłoszenia do biura zgło szeń Feliksa Stattera, ulica św. Marka 21.

Młody pies„Szkot“ jest do sprzedania, ul. św. Sebastyana 5, I. piętro w oficynie na prawo.

Folwarku
200—250 morgów w oko­
licy Krakowa poszukuje 
się. Zgłoszenia do działu 
inseratowego Naprzodu, 
ul. św. Marka 21.

Parcela 225 sążni
frontu 23 m.

przy bardzo ruchli wej nlicy w Krakowie jest na korzy­stnych warunkach do sprzeda­nia. Wiadomość w biurze ogło szeń Feliksa Stattera, ul. św. Marka L. 21.
1 sklepna handel towarów korzennych i śniadańbowy o kilku ubika- cyach w Podgórzu, róg ulicy Lwowskiej i Batorego
1 sklepna sprzedaż wyrobów masar­skich ul. Lwowska 24 w Pod­górzu, każdego czasu do wy­najęcia. Wiadomość na miejscu lub u D. Blncera w Krakowie ul Radzlwittowska 8 B. tel. 543.

K r a w c ó w !! !
Monogramy haftowane do za- rzutek i paltotów gotowe na składzie i są do nabycia po bardzo niskich cenach w Magazynie robót rgcinyeh
Sabiny KnSbel, Kraków, 
ulica Szewska L. 2.
Owa mieszkaniapo 1 pokoju i kuchni przy ul. Czarnowiejskiej 1. 124 od 1 ma­ja do wynajęcia. Wiadomość u dozorcy domu, ewent. w Pie­karni Szport w Podgórzu, Ry­nek główny 1. 13.
Wszechświatowy Instytut 

obcych języków
THE BERLITZ SCHOOLS

w SCrakewła 
u!, św. lana L. 3, I. piętra
podaje do wiadomości P. T. Publiczności, iż oprócz osob- aych lekcyj, które rospooaąć można w każdej chwili, w bio­rącym miesiącu c« tydzień rozpoczną się nowe zbiorowe itursa języków: srtjlłlskiofO, 'raneaskioc* I nlamłmklat*, m ctóre zapisać się saoża* i» Hm• •****•



m Kraków, piątek naprzód 26 kwietnia 1912

Kurs przygotowawczy
do egzaminu z bucbul(<-ryJ po|edyncze| 1 po­dwójne) amerykańskiej, oraz stenografii, prawa wekslowego, kwresp.tndeneyl handlo- we|, rachunków kupieckich, bankowych Itp., zdawanego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwo­wie lub Wiedniu w języku pulskim 1 niemieckim 

rozpoczyna się 
w Zakładzie przygotowawczym

Maurycego Schapiry
egzamin, nauczyciela buchalteryi

Kraków, Starowiślna 41, parter.

Nowojorska Germania
Towarzystwo asekuracyjne na życie.

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 84, Banhotstr. 8,we własnym domu.
Generalna reprezentacya dlaAustryi: Wiedeń, I., Stubenrlng 18,we własnym domu.
Stan nbesplaeiel s kańcem roku 1805 . . . K 589,6*5.228' - Stan czynny według bilansu z końcem r, 1905 . 176.528.31S'—Dochód na premia assknracyjne i odsetki w 1905 . 30,748.986'—Madwytka i obrotn rocznego 1905 ......... 2£16.856'—liseu-nnz-Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zyaku . 11,718.647'—J *

Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubezpieczenia;2) te police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaoze- plelne, te zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubez­pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku, skoro wniosek zawiera objek- tywnie fałszywe deklaracye;3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej premii;4) te ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, po­wołanych pod broń bez podwyższenia premii;5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu mote ubezpieczony, przy wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać:a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dal szych premii; c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w poiicacb tabelarycznie uwidocznione 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczy! się, natenczas przyjmuje się, te życzy sobie sposobu c) i po- lica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpie­czeniową, może jednakowoż na tyczenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po złożeniu za­ległych premii wraz z odsetkami, Jeszcze w ciągu dalszych 3 lat uzyskać pełną moc prawną.
Generalna ageneya dla Galicyi zachodniej

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5
u p. Zygmunta Gleitzmana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada jącemi się do akwizacyi ubezpieczeń na tyci#, udzielają.' tymże korzystnych warunków. _____________

O k a z y a
100 maszyn do pisania różnych syste­

mów po cenach przystępnych
L w ó w , K o p e rn ik a  20

Telefon 14.
Na żądanie próbki pism z podaniem cen.

| M i l i o n y ]
i ludzi cierpiących na |

Kaszel
chrypkę, katar, aaflegmie- ule, koklusz i kaszel kur­czowy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWEZ „8 JOBŁAMI1*.
6050 f®UI: aTi<VYt-—..—.i.— ś wiadectw lęka­my 1 prywatnych dowodzi doskonałego skutku 
nadzwyczaj ifflaeznyofc I de­brze dzłełejąayeit traklarfedw. 
W pakietach po 20 i 40. hal. jaketeż w puszkach po 60 h, 9o mbysfs ws mzystKleh spiskach I dreęueryaeti.

LEKCYE ZBIOROWE
języka niemieckiego

po 4 kor. mleilęornłf
od osoby, udziela łatwą metodą rutynowana w pedagogice studentka.

Adres:
altu LebondirakMi, L. 8, partu 

MARYAREIN1SCH.

PANIE
I mogą się czesać i naby- * po cenach nader arkowanyoh staran- I aie wykończone warko- [ cze, loki, grzywki, pod- I kładki, postite i inne | tym podobne wyroby j :: z włosów. ::
OSOBNY dAB.NET DLA PAŃ I 

| Zakład fryiyarikl
Floryańska 30

f Ignacy Blaufeder.

I DARMO
mimo ogólnej drożyzny otrzy- ta każdy przed­miot użytkowy, kto zamówi 5 klg. paczkę żytnfsj ka­wy PRO BAT. 1 pa­czka tylko K. 3 70 oplatnie do każdej miejscowości za, pobraniem. j

„PROBAT"daje bez domieszki kawy ziarnistej , zdrową i smaczną kawę. Tylko pra­wdziwy z plombą woreczków z mar­ką .PROBAT”. 
BERNSDORFER Getralde Rtstaral BERNSPORF 24

PRACOWNIA! MAGAZYN
ROBÓT RĘCZNYCH

„KAROLINA"

firedska 46, S p.
poleca nowości w robotach rozpoczętych i wykończonych, wielki wybór najnowszych przyborów do haftu, przyjmuje wszelkie oprawy poduszek i makat, oraz eSzials lekcyn liattśw.

CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowincyi usku tocznia szybko.
Zakład rysowniczy na miejsc

L. 41834/1912 
Ba.

Celem uzyskania projektu fasad prz6' 

budować się mającego szpitala powojsko' 

wego na Wawelu na cele Muzeum Naro* 

dowego i Archiwum miejskiego przezn®' 

czonego,

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
na podstawie uchwały Rady miejskiej z dni  ̂

16 kwietnia 1912 r. rozpisuje

konkurs
pom iędzy architektami po lsk i^1 

w Krakowie zamieszkałymi.

Program, warunki konkursowe i plaltf 
budynku można otrzymać w Budownictwa 

miejskiem Oddział A. po złożeniu kwotf 

5 koron, która to kwota po wniesieniu pr°' 

jektu zaraz zwróconą zostanie.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.

Kraków, dnia 23 kwietnia 1912 r.

Zastępca:MaurycyVorzimmerKrakowie.

Zastępca: Maurycy Vorzimmer Krakowie.

W  d n i  p o w s z e d n i e ]

f
zamieszczamy za okaz

I n s e r a tw rubryce drobnych □ ogłoszeń prawie o
d a r m o

licsg< ui lużdy inserat do 20 łfów tylko 54 hoforry0

oa Kor. 6’9°
WI. Toni®fnJ*iMKraków,
Skład porcelan̂ ^

Garnitury

KOWALSy,
Pastylki contr® A

w. Radwa^y

Marino.
Poriecike#^

- Redaktor odpowlwdbdalByj Dprsł


